Zdecydowane „Nie” psom bez metryki 
 Dlaczego ?

Długo zastanawialiśmy się jak do tego podejść, ale chyba jedyna droga to "edukować". Nasze społeczeństwo mimo coraz wyższego poziomu wykształcenia, w pewnych dziedzinach mocno niedomaga. Oto jedna z nich to… kynologia. Przedmiotowy ,konsumpcyjny styl promowanych nawyków, reklama, wymusza w społeczeństwie postawę często bycia ofiarą bezmyślnych zakupów. Problemu nie ma kiedy taniej kupimy buty . Nie ma problemu kiedy rozlecą się za tydzień. Kupimy wtedy nowe pamiętając nauczkę. I tylko kac moralny bycia nabitym w butelkę i skuszony ceną czasem się przypomni. Oto całe konsekwencje, szybkich zakupów, dobrej reklamy i przede wszystkim tego co na naiwnych Polaków oddziałuje najmocniej, … niska do granic możliwości cena. Problem polega na tym ,że w podobny sposób kupujemy dziś prawie wszystko. W przypadku psów i w ogóle zwierząt konsekwencje często potrafią być tragiczne w skutkach.

Jeśli zamierzacie zatem Szanowni Państwo kupić "Szczenię bez rodowodu, metryki, bądź bez znanego pochodzenia, bez podstawowych badań, bez selekcji hodowlanej, wykluczającej defekty, choroby dziedziczne itd. od hodowców mnożących psy bez uprawnień hodowlanych i często bez elementarnej wiedzy o pochodzeniu rodziców szczeniąt...To ten artykuł będzie dla Was po prostu prezentem.
Kupno psa to nie kupno bułki ,…którą jeśli okaże się nieświeża można będzie wyrzucić. To konsekwencje swej często lekkomyślnej decyzji na lata. Szczeniaki są cudowne i słodkie i te z rodowodami i te bez.
Niestety „.nie wszystko złoto co się świeci z góry”.
Każdy chyba zna twierdzenie,” co tanie to drogie…” Ja dodam może od siebie. Nasz naród
jest jeszcze ciągle zbyt biedny ,żeby kupować rzeczy najtańsze.
Cena w wielu przypadkach jest wykładnikiem jakości produktu, tutaj jest podobnie, tyle że mówimy o jakości ale przede wszystkim o zdrowiu, które jeśli go brak, kosztuje krocie.
Trzeba się zatem zastanowić czy Was na to stać.
Najczęstszym sloganem ,powiem nawet chwytem jaki stosują ci hodowcy z bożej łaski, to tłumaczenie …”..szczeniaki nie mają rodowodów ponieważ nie mam czasu jeździć na wystawy”. Bzdura , najprawdopodobniej mają oni świadomość ,że niestety ich psy zostałyby zdyskwalifikowane za odstępstwa od wzorca i stwierdzone wady genetyczne (zęby,ruch, nieprawidłowa budowa etc).Tak, mili państwo wystawy to nie tylko tzw. pajacowanie ,bieganie z pieskiem na smyczy , to przede wszystkim ciężka praca sędziów ,którzy wychwytują pewne wady lepiej niż weterynarze, czego ani Wy mili państwo ani nikt dysponujący wiedzą książkową nie jest w stanie zauważyć.
Może na początek troszkę statystyk, bo nic nie jest lepszym dowodem jak fakty.
Koszt objawowego leczenia dysplazji u psa to ok. 2000zł rocznie.
Kupując szczenię po niewiadomego pochodzenia rodzicach nie mamy wiedzy na temat stanu jego bioder. Otrzymując metrykę, rodowód mamy wiedzę i pewność kim są rodzice. U większości ras, badanie na dysplazję to „wymóg” i jest obowiązkowe. Polacy to jednak wielcy optymiści życiowi i wbrew logice często wierzą i liczą ,na tzw. „szczęśliwy traf” na zasadzie , …może inne będą chore ja będę miał szczęście i trafię tego zdrowego.
Życiowy optymizm to oczywiście piękna cecha ale nie może przeczyć zdrowemu rozsądkowi i logice. Cuda gdyby zdarzały się każdemu z pewnością nie nazywane by były „cudami”, a kupno psa na bazarze ,czy z hodowli która nie ma uprawnień  to pewnik na przyszłe kłopoty.
Koszt leczenia częstego schorzenia genetycznego oka (wypadanie gruczołu), chroniczne zapalenie spojówki to ok. 500 do 1000zł/rocznie. W przypadku psów z uprawnieniami hodowlanymi takie wady są wykluczane (można to znaleźć w opisach sędziowskich).
Można mnożyć takie przypadki, jest tego sporo. Chodzi o to ,aby do Nas dotarło ,że kupując psa po rodzicach bez uprawnień hodowlanych (i nie ma tu znaczenia czy po rodzicach posiadających rodowody czy nie) niejako godzimy się często za 500-700 zł obniżki ceny psa (rzekomo z tytułu braku metryki) na podniesienie ryzyka zachorowalności i pojawienia się wad o 100-200 procent. Można wręcz powiedzieć ,że …”macie to jak w banku”.
Zastanawiającym jest również sam fakt ,że wyżej wspomniani pseudohodowcy sami kupili psa z rodowodem/metryką . Dlaczego? Skoro ryzyka nie ma ? Was zachęcają twierdząc ,że 
nie ma po co przepłacać za „świstek „ potrzebny tylko do uczestnictwa w wystawach. Po co sami przepłacali ,skoro wiedzieli że na wystawy czasu mieć nie będą. Czyżby ten mało lubiany i popularny ,”nikomu niepotrzebny świstek” oznaczał jednak coś więcej ???
Obłuda i jeszcze raz obłuda. Nie dajcie się nabierać. Mamy nadzieję ,że niniejszy artykuł wszystko Wam wyjaśni a po jego przeczytaniu wątpimy ,że podejmiecie ryzyko zakupu psa bez metryk"po tzw. rodzicach rodowodowych". Jeśli nie stać Was na rodowoda, dokonajcie zakupu troszkę później, a uzyskany czas lepiej poświęcić na jeszcze bliższe zapoznanie się z rasą. Co do artykułu to kosztuje 6zł i ma charakter edukacyjny mający przeciwdziałać tradycji nabijania ludzi w butelkę jaka jest kultywowana w naszym kraju.
W każdym razie ma Wam otworzyć szeroko oczy lub przynajmniej je przetrzeć dlatego ,że my hodowcy często patrzymy na Wasze decyzje nie jak większość myśli, z zazdrością …Przede wszystkim z zażenowaniem i wstydem. Wstydzimy się jako hodowcy ,że z każdym kupionym bezrodowodowym szczeniakiem przybywa osób ,którzy w przyszłości nie będą mogły przekonać się jak wspaniałym psem była rasa jaką wybrali. 
Dlaczego? Z jednego powodu będzie im się kojarzyć z czymś chorym. Wyciągną wspólny mianownik i zrównają swoje porażki, niepowodzenia i brak zadowolenia z zakupionego substytutu z w pełni rodowodowym i wspaniałym psem rasowym. Odtąd rasa będzie się im kojarzyć z czymś niemiłym, ciągle niedomagającym z ciągłymi wizytami u weterynarza,  z czymś o czym nie mieliście szansy się przekonać, dlatego że nie zwróciliście uwagi na różnicę wynikającą z metryki. Te kilka liter w słowach „rodowód, metryka” a tak wielka różnica. Zróbcie może zatem nie Nam przyjemność ale sobie sami prezent. Jeśli nie wyleczyliśmy Was z zakupu bezmetrykowca ,przeczytajcie artykuł po raz kolejny.
I jeszcze raz , dopóki do Was nie dotrze co tak naprawdę my hodowcy chcemy Wam przekazać. Nasze hodowle czy z Wami czy bez Was przetrwają. Często istnieją wbrew kłopotom ,ekonomii i problemom dziesiątki lat, specjalizując się w jednej ukochanej przez siebie rasie. Zastanówcie się może dlaczego ? Nie zawsze jest moda na daną rasę. Czasem zyskujemy a czasem dopłacamy? Dlaczego większość z Nas , legalnych hodowców trwa przy swej rasie , nie skacząc z kwiatka na kwiatek
?
Jak mówiłem my przetrwamy, hodowców bezmetrykowych za rok dwa już nie będzie. Minie moda zaczną stręczyć inną rasę.
Tym również powinniście się kierować kiedy wybierzecie już rasę i podejmiecie decyzję zakupu psa z rodowodem.
Jeśli to hodowla wielorasowa to już wiadomo ,że tutaj przede wszystkim liczy się „kasa” dopiero potem cała reszta.

Tejże wiedzy nie znajdziecie w literaturze. Hodujemy psy ponad 30 lat, nie pozjadaliśmy wszystkich rozumów ale co nieco już wiemy...

Poniżej znajdziecie kilka zdjęć ... mastifów z legalnego pochodzenia po rodzicach z uprawnieniami i tych tzw. mastifów jedynie po rodzicach rodowodowych...Wolisz mieć mastifa czy psa tylko do niego podobnego ?
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To mastiff i to też niby mastiff .... Wybór jak zawsze jest Twój.

Niestety .... szczeniaki wyglądają bardzo podobnie i nie da się dokonać właściwego wyboru kupując oseska. Psy często nawet do 6-7 miesiąca rozwijają się podobnie. Różnice zaczynają pojawiać się później. Ten artykuł to nie jakaś promocja psów hodowli zrzeszonych w Związku Kynologicznym. To tylko zwrócenie uwagi przyszłym nabywcom na fakt, że kupując psa ze sprawdzonej (legalnej) hodowli nabywamy psa konkretnej (preferowanej i wymarzonej rasy, a nie tylko psa do niej podobnego.
W okresie szczenięcym wiele młodych psów wygląda bardzo podobnie do siebie pomimo, że w dorosłym życiu będą skrajnie różne i pod względem eksterieru (wyglądu), jak i psychiki. Stąd bardzo łatwo o pomyłkę. I niech nie dziwi nas fakt, że pomimo zapewnień sprzedającego nasz dorastający piesek z wiekiem coraz mniej zaczyna przypominać przedstawiciela danej rasy. Metryka psa to psie świadectwo urodzenia, to tylko dokument potwierdzający pochodzenie psa. Nie nakłada na właściciela obowiązku bywania na wystawach, jak to często wmawiają producenci psów bo hodowcami nazwać ich nie można.
Samo zaś legalne pochodzenie szczenięcia, to zwiększenie szansy na to, że nabywamy zdrowe, nie obciążone chorobami zwierzę, po rodzicach zweryfikowanych pod kątem hodowlanym. O ile łatwiej  w przyszłości pogodzić się z odrobinę innym wyglądem pieska, niż zdecydowanie rozczarować się jego psychiką, która - jeśli nie znamy rodziców naszego psa - jest wprost nieprzewidywalna. Jest to bardzo ważne w przypadku wielu ras. U hodowcy przy odbiorze szczenięcia możemy do wglądu otrzymać protokół z przeglądu miotu dokonywanego przez komisję hodowlaną.
Może troszkę o psychice. Renomowani ,legalni hodowcy dopuszczają do rozrodu tylko najlepsze egzemplarze. W pogłowiu hodowlanym dokonują mocnej selekcji pod kątem zdrowotnym i psychiki swych podopiecznych z pokolenia na pokolenie ,aby unikać i selekcjonować egzemplarze niezgodne z rasą, chore czy z defektami psychiki. Tak mili państwo z pokolenia na pokolenie, tworząc linie hodowlane. Po co?
Chyba nie sądzicie że ze snobistycznych pobudek żeby rodowód ciekawiej wyglądał?
Przede wszystkim żeby budować sobie renomę poprzez powielanie zdrowych, coraz wyższej jakości miotów. Dlaczego? Ponieważ mają wybór i zawsze mogą zmienić lepiej dobrać i kojarzyć.
Pseudohodowcy takiego wyboru nie mają. Mnożą psy jakie mają dlatego ,że nikt z nimi nie współpracuje. Obce im pojęcie linii hodowlanej i tak naprawdę jeśli pojawiają się u nich szczenięta chore, w przyszłych miotach nie mogą temu przeciwdziałać zmieniając np.reproduktora czy zrobić cokolwiek. Dlaczego ? Odpowiedź jest prosta ,żaden szanujący się właściciel reproduktora nie skusi się na krycie suki nierodowodowej i niehodowlanej. Po pierwsze to dla niego zbyt wielkie ryzyko ze względu na możliwość kary hodowlanej nakładanej na nieregulaminowe działania przez ZKwP, a poza tym chodzi tutaj o cenę.  Liczą często tak jak i Wy na łud szczęścia, w temacie „ a może tym razem urodzą się zdrowe?” Szkoda ,że nie oni będą ofiarami swego niczym nie popartego optymizmu.
Jak zatem wybrać psa? ... z rodowodem (metryką) czy bez? Mamy nadzieję ,że na tym etapie decyzję już podjęliście ale jeśli nie … czytajcie może dalej.

Sprawa wcale nie jest taka prosta i oczywista, a jeśli myślicie w tym momencie o kupnie pieska to dokładnie wiecie o czym mówię. Przede wszystkim obawa ,żeby nie kupić czegoś co jest tylko podobne do rasy ,którą wybraliście. Przede wszystkim jeśli kupujemy psa koniecznie trzeba zobaczyć jego rodziców ,ba zobaczyć to trochę mało. Trzeba się upewnić że to oni. W przypadku szczeniąt bez metryk nie ma jak?...
Nie ma metryk, nie ma rodowodów, żadnej dokumentacji, nie ma osób potwierdzających cokolwiek. Skąd wiemy ,że np. matka naszych szczeniąt nie miała „przyjemności” z własnym ojcem czy synem? Taki sposób mnożenia to wielkie ryzyko na duplikowanie i wzmacnianie wad genetycznych. Tragiczny jest również wpływ tzw. imbredów na psychikę szczeniąt, której jakość spada. Pojawiają się skrzywienia psychiczne.
Tutaj nie chodzi nawet o złą wiarę pseudohodowcy. Po prostu nie znając pochodzenia własnych psów tak naprawdę nie ma wiedzy o koligacji rodziców szczeniąt. Łatwo jest się zorientować jeśli hodowca coś kombinuje w tym temacie. Jak więc kupić psa, by nie żałować? Po co Nam rodowód, kolejny raz zadaję to pytanie ,ale nie dlatego że cierpię na sklerozę .Kiedy planujemy kupno psa określonej rasy, często myślimy: "po co mi rodowód, pies bez rodowodu jest tańszy". To tylko pozory. Rodowód psa nie tylko daje gwarancję, że szczenię pochodzi od rasowych rodziców, ale także zwiększa szansę, że rodzice byli w dobrej formie, a szczeniaki zostały należycie odchowane. Szczenięta bez rodowodu oferowane w ogłoszeniach prasowych przypominają te rodowodowe, ale tylko zewnętrznie (a co z nich naprawdę wyrośnie, dowiedzieć się będzie można dopiero za rok). Pochodzą od rodziców, których psychiki nikt nie kontrolował, bywają więc obarczone dziedziczną tchórzliwością lub nadmierną agresją (często także wynikającą ze strachu). Brak najmniejszej nawet kontroli sprawia, że łatwo można w ten sposób kupić zwierzę chore, którego leczenie będzie nas kosztować dużo drożej niż to, co zaoszczędziliśmy na rodowodzie. Podobne problemy czekają , gdy kupimy psa na giełdzie zoologicznej czy na targu. Weterynarze twierdzą, że od lat nie ma już w Polsce większych kłopotów z nosówką, a jedyne zwierzęta, które trafiają z tą chorobą do ich gabinetów, to właśnie psy kupione na targowiskach lub giełdach, najczęściej przywiezione zza wschodniej granicy. Jeśli zatem chcemy kupić psa, poszukajmy jak najlepszej hodowli psów rasowych. Po zasięgnięciu języka w oddziale Związku Kynologicznego sporządźmy listę hodowców wchodzących w rachubę i... dzwońmy do nich, zadając masę wszelakich pytań. W czasie tej rozmowy spróbujmy ustalić, czy hodowca jest Hodowcą, miłośnikiem rasy, lekko postrzelonym fanatykiem, czy też obchodzą go głównie pieniądze. Jeśli to pierwsze – trafiliśmy bardzo dobrze, jeśli to drugie – szukajmy dalej. Zaplanujmy lepiej wizytę chyba ,że będziecie w stanie zasięgnąć opinii właścicieli innych szczeniąt pochodzących z tejże hodowli. Pozwoli nam bez jakichkolwiek zobowiązań zorientować się, w jakich warunkach są trzymane psy. Kupując szczenię z miotu zalegalizowanego ,zatatuowanego ,zaszczepionego i to nie w sposób jaki sobie wymyśli hodowca tylko taki jaki jest wymagany, po tzw. przeglądzie hodowlanym nie zdarza się praktycznie ,żeby szczenię miało jakiekolwiek problemy zdrowotne na tym etapie. Należy założyć, że wszystkie sprzedawane szczenięta są w nienagannej formie zdrowotnej. Poważny hodowca nie wciśnie nikomu chorego szczeniaka. Ochrona szczeniąt przed chorobami jest konieczna i wymaga wielu zachodów, dlatego większość hodowców nie pozwala gościom brać na ręce piesków i nie zdziwmy się, jeśli będziemy proszeni o zdjęcie butów i umycie rąk.
Kolejnym etapem powinno przed zakupem być zawarcie pisemnej umowy z hodowcą. Radzimy dokładnie przeczytać. Przy rasach wymagających skomplikowanej pielęgnacji trzeba koniecznie wypytać szczegółowo hodowcę i uzyskać od niego obietnicę porady w razie kłopotów.Podczas wizyty u hodowcy trzeba dowiedzieć się od niego, dlaczego zdecydował się na taki dobór rodziców szczeniąt, podpytać o osiągnięcia wystawowe i hodowlane obojga z nich, o ewentualne dyplomy wyszkolenia lub jeśli ich brak … powiedzieć czy pokazać co pies potrafi.
Nasza wiedza w tym temacie jest znacznie bardziej obszerna natomiast wątpimy czy na tym etapie bylibyście państwo w stanie to wszystko przyswoić i właściwie zinterpretować.
Podejmijcie zatem rozważną i przemyślaną decyzję i pamiętajcie, co tanie to drogie i zastanówcie czy nie jesteśmy za biedni ,żeby stać Nas było na rzeczy tanie.
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